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P R Z E Z

Józefa Łcpkowskicgo.

Gdzieś w głębi serca ludzkiego zadzierzgnął Bóg 
Ów węzeł, którym nas z matką ziemią miłością po­
łączył; a jeśli człowiekowi dał władzę nad stwo­
rzeniem, to nawzajem między nim a naturą stosu­
nek wzajemnego ustanowił wpływu. Można się 
więc zgłuszyć sprawami powszedniego życia, lub 
zatonąć w mgłach abstrakcyj; przecież na każde­
go człowieka przyjdą chwile, w których się jasno 
odsłaniają i ukazują owe ogniwa, jakiemi nas do 
siebie natura przykuła.

Oto słabną promienie tonącego za morzami słoń­
ca — blednie ich jasność, a wilgotna mgła letnie 
żary studzi. Jeszcze raz drzewa ubrały się w bar­
wę wszelaką, a drżącym liściem zaszumiały bory

(*) Patrz Z  przeszłości szkice J  obrazy przez Józefa  
Ł epkonskiego.

wtórując wędrownemu ptastwu, co na odchodnóm 
ostatnie nuci piosenki. Ciemna czerwień przemaga 
w barwach owych, bo one dostrajają się do za­
chodu niknącego za górami słońca. Wicher, ten 
złowrogi zwiastun zniszczenia, zagłusza pożegnal­
ne tony wielkiego hymnu stworzeń, jaki lato Bogu 
wyśpiewało.

Więc człowiek zbiera co tchu plony, a wiatry 
wysełają osłabłe liście, by biegły szukać, gdzie im 
Pan ziemi ukochane ukryje owoce. I  drżące a ko­
nające listki, tarzając się z rozpaczy w pyle dróg 
i pól obnażonych, upadają bezwładne u progu za­
wartych chat, do których praca skarby data zgar­
nęła. Cień i zimno postępują w milczeniu. P rądy  
życia wolnieją w biegu, pulsa natury uderzają prze- 
rywanóm konania tętnem—a straszne słowo: „speł­
niło się“ , na wszystkióm zapisuje Opatrzność.

Umilkły tedy hymny i granie przyrody—płodne 
siły w łonie ziemi zasnęły—a stało się straszno jak 
przed śmiercią w konania chwili.

Jeśli przeszłość kochające cię serca mogiłą przy- 
suła, to stoisz wświecie, jako owo drzewo u krzy­
ża na rozdrożu, co obnażone z liści, nagie wyciąga 
ramiona, a wicher ostatnie obdziera mu listki. Więc



j a k  w wiosce wszelkie życie do chat jes ien ią  ucie­
kło, a cz łow iek  zam kną ł  tam sk a rb y  swoje, i wszel­
ką  wytęża p racę,  by  się p rzed w ich rem  a zawieją 
w arow ną zabezpieczył ścianą; tak i ty wspomnienia 
uczuć daw nych  w g łęb ię  d uszy  chronisz. W ięc  
uciekasz m yślą  w przeszłość, a książki na  zimowe 
g rom adz isz  zapasy. S ta ją  tedy  p rzed  duszą w y­
w ołane  z m in ionych  wieków postacie—j a k  m ary  
snują  się ci, co daw no w trum nach  spoczęli. I  g ło­
sy z zagrobów  zmieszały się z wichrów jesiennych 
szum em — a tobie tern straszniej a tęskniej, sam o­
tniej i rzewniej.

P rzesz łość  dać może wiedzę— da m ądrość  nawet 
p rzy  bożej łasce; ależ i te szczepy szlachetne w te­
dy  dopiero miłe d la ogrodnika,  gdy  je  na  młodej 
gałęzi do nowego pow ołuje życia.

I  późna jesień m a  s łodkie owoce— ba, naw et 
m artw a i śnieżna zima, w kwiaty w spom nień  wio- 
śnianych swoje lodow ate  ub rać  umie lica; ale w te­
dy  tylko, g d y  miłość w se rcu  nie stygnie. R odz ina  
je s t  jakby  ogniskiem kom inka roznieconego je s ie ­
nią; a w jej kole, słonecznem oży wczem ciepłem 
ja k o  lam pa w świątyni, goreje  serce, g d y  dlań  m i­
łości nie zbyw a zarzewia.

Jeśl ić  świat ma dla ciebie tylko w ystygłe p ro ­
mienie jesiennego  s łońca, a tobie po wiośnie życia 
wew nętrzne ocalało ciepło; to posępna zapow iedź 
zimy przejmuje cię s trachem  a smutkiem , gdy  wi­
ch ry  poczną w ołać  z borów, że idzie śmierć, by 
czarnym  kirem  p rz y ro d ę  odziała.

Kośció ł spog ląda  w tedy po raz  ostatni na sty­
gnący  lazur  niebios sklepienia, pod k tó rym  już  
umilkło  ptastwo, a m g ły  przychodzą naw et złote 
pozasłaniać gwiazdy. J a k b y  na pożegnanie z owym 
W ' ob łokach  zaw ieszonym cudownym  ołtarzem , 
p rze d  k tó rym  te ra z  gaśnie s łoneczna lampa, a wi­
ch ry  co c z a rn e  chm ury  wiodą, niebieskich św ia te ł 
p łom yki zdm uchu ją ;  w tęsknocie i s trachu  ziemi 
posy ła  kościół do Świętych modlitwę. W ięc  w p ie r ­
wszym dn iu  L is topada ^uroczystością W szystkich 
Św iętych , oddaje nas W ia ra  w uwielbionych duchów  
opiekę. G d y  jes ień  zda r ła  z ziemi szkarła tną  sza­
tę, w k tórą  się ta  oblubienica nasza odziała, na 
ukojenie tęsknoty  a przypomnienie innych związ­
ków ak re w ień s tw  ludzkich, ukazuje Kościół wiecz­
ne tow arzystw o i śluby, jakiemi nas z N iebem przez 
Świętych łączy  obcowanie.

W ięc w śród  milczenia p rzyrody , na cześć Św ię­
tych P ańsk ich  g ra ją  dnia tego dzwony i o rg a n y__
a  woń modlitwy w sfery  wiecznego światła przez 
czarne chm ury  w ichry  przenoszą.

B łyska  nadzie ja— ale tęskno jeszcze duszy, ja k  
skoro  p łacząca wierzba roniąc liście swoje, nagie i 
ods łan ia  mogiły; a nam pożegnać się p rzychodzi j

z ojców grobam i,  bo j e  wkrótce zim ny lu d  okryje, 
a  śnieżna zam ieć p rzed  nam i zasłoni. W ię c  nagle, 
w  owym  dniu  modli twy do Świętych, hym n t r y u m ­
fu w tęskne tony  pogrzebowój zmienia się m od li­
tw y — kir  o łta rze  odziewa, a dzw on  weselne dźwię­
ki w ję czące  sm utk iem  ak o rd y  przestraja.

O bchód  D n ia  zadusznego, to  ostatnie pożegnanie  
z ukochaneroi,  co pod  śniegiem spoczęli w łonie 
ziemi skostniałej a  m rozem  ujętój.

P us tóm  polem, co się ju ż  naw e t  pajęczą nitką 
nie sreb rzy ,  obok czarnych  konarów  w żałobę 
odzianego boru ,  spieszysz gdzie wiatr  na  sp ruch-  
n ia łem  ram ieniu  k rzyża  szyderczą piosenkę wy­
g ryw a .  W r o n a  siadła na cm en ta rnym  płocie, a roz­
s tro jonym  w oła  k rzykiem , że ona tu  z wichrem 
i szum em  śnieżnój zamieci, pogrzebow e um arłym  
pienia zanuci.  Spieszysz, by  jeszcze raz pożegnal­
n ie  na  drogie  spojrzeć m ogiły— by łza twoja wsią­
k nąć  m ogła  w o dar tą  z darn i  glinę, zanim j ą  zima 
w m roźne objęcia uściśnie.

T a k  z modlitwą po raz  ostatni,  p rzed  g ru d ą  i śnie­
g iem  w ychodzi Kośció ł na pola, a krople święco­
nej wody, dym y  kadzide ł  i m od li tw y  wonie wśród 
milczących zos ta ją  cm entarzy ,  na  świadectwo, że 
miłość p rzesz ła  tędy, a w zamian za sm utek  i tę ­
sknotę  nadzieję wT zbolałe serce zabrała.

Czy myślisz, że je s ień  zab iła  życie ziemi, a pło­
dne  siły  p rzy ro d y  sk o n a ły  w chwili, g d y  s łoneczne 
w yziębły  promienie? Nie— Je s ień  je s t  przejściem 
ty lk o ,  ta jem niczą  chwilą poczęcia. O b o k  m artw oty  
staje odrodzenie ,  a w owej p raw ie  chwili, gdy  cięż­
ki owoc spad ł z drzew a i ostatni zżó łk ły  liść z w ia­
t r e m  uleciał,  w tedy  w pączku nowe zawiązało się 
życie— ścichłe tę tno znów n iedostrzeżony ruch  obu­
dzą, bo zima, to czas p rac y  wewnętrznój.  W ięc  
w owocach i u p ad ły ch  na zagon nasionach, ja k  
w pieluchach kolebek, spowiła O pa trzność  zada tek  
przyszłości, zaród  życia, wiosny i p lonu  marzenie.

K w ia ty  na szybach rysu je  zima, ja k b y  pro roc tw o  
o lecie. B ry lan tam i szronu  odziały się drzewa, śniąc 
w uśp ien iu  o p takach , co w dalekie  odleciały s tro­
ny; a pod  lodem  szem rzą fale wód z iskrzatym 
m rozem  w walce.

Choć więc jesień  zostawiła nadzieję, a w p łoną­
cych do s łońca lodach  i py łkach  śniegowych p r o ­
roctw o o lecie spoczęło; p rzecież  całą g rozą  śm ier­
ci p rze raża cię trup  ziemi w mglistych zaw iejach  
spowity. Ciało do tru m n y  owej w bogate  odziano 
szaty— pancerz  z lodu  lśni n a  piersiach um arłe j  
ziemi— pod nim śniegowa m iękka szata—ja k o  w ło ­
sy  zm arłej ,  bory  świerków i jo d e ł  w bry lan ty  się 
odzia ły— a silniejsze od m rozów  k ask ad y  w s r e b r ­
ną się wstęgę zwiły, by pierś ukochanej matki prze-
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pasać. D o  katafalu  słońce czerw one  posła ło łuny ,  
iskrza ty  m róz u księżyca pałające pozapalał śniegi, 
wilcy zaświecili ślepiami, a człowiek z grom nicą  
u o łta rza  stanął.

M ilczen ie— a wicher tylko g d y b y  p iek ła  w y s ła ­
niec, szarpie matki ziemi śniegową śmiertelną k o ­
szulę. L u d z ie  w chatach się ukryli,  gdzie za nimi 
posz ło  zwierzę i ptastwo, by się od  ogólnćj w y r a ­
tow ać śmierci.

Czy myślisz, że zam arło  życie, a nicość i znisz­
czenie w zięły w rękę berło  przyrody? N ie.— W i o ­
nie ziemi śpią nasiona, j a k  w kolebkach, w łu p i­
nach  spow ite— lodowaty sz ron  pączki pootu la ł—  
w posłaniach z m chu  leżą ja ja ,  a w sko rupach  
i szczelinach owad swoje p o sk ła d a ł  zarody. T o  
nie śmierć, ale sen tylko i w ew nętrzna  praca. C z ło ­
wiek pozbierał  choćby  najdrobniejsze pyłki i za­
rodki sił żywotnych, aby  je  wiośnie przekazać; 
a sam rozbudza  się w duchu  i krzepi,  by święte 
skarby  ognia rozżarzone oddać  znów przyrodzie .

W ięc  Adicent w Kościele . G o tu ją  się ludzie w sk u ­
pieniu na  Zbawcy przyjęcie. Ziemia śpi, a człowiek 
obchodzi pam iątkę odrodzenia swego. G w iazda  
w B etleem  jaśnie je . Skończone  w yczekiwanie; bo 
słońce zbawienia ju ż  w ludzkich duszach  wschodzi. 
O dkupien ie  rozlewa się na przyrodę  całą, co się 
garn ie  do ż łóbka, gdzie nowonarodzona miłość 
promienieje i zagrzewa. W ó ł ,  osieł,  gołębie, siano, 
kadz id ła  i złoto zna laz ły  się w szopie obok k ró ­
lów, m ędrców  i pasterzy. W ięc odkupienie  dla ca- 
Jego p rzychodzi świata, bo i cz łowiek wszelki 
i wszystko co stw orzone wita Z baw cę  swego.

C hoć  śpi tedy  natura ,  człowiek z pełnem a zsi- 
lonóm życiem obchodzi zapusty  szczęścia swojego. 
F an ta z ja  s tw orzy ła  wiosnę w kom na tach— miłość 
p rądam i p łyn ie  w tańczących k o le— ludzie  sercem 
w zajem  się dzielą, a do o łta rzy  id ą  oblubieńców 
p ary .

Nie wracające z wiosną bociany, ani skow ronek , 
ów słońca posłaniec, zwiastują wieść o wiośnie 
i w zbudzonem  życiu; ale człowiek p ierw szy s tę ­
sknionej og ła sza  przyrodzie, że czas odrodzen ia  
blizki.

S łońce  w stępuje na  majestat swój, a rozcina p ło ­
mienistym m ieczem lodowaty pancerz, k tórym  m roz 
m artw ą ziemię okuł. T ry sk a ją  strumienie, a wody 
przyśpieszonym pędem  ku morskim  biegną b rze ­
gom. Zielona szata nadzie i ca łą  odziewa p rzy rodę ,  
Zm artw ychpow sta je  i budzi się co było zasnęło. 
W ie trzy k i  siadają  na  d rzew ach ,  by  się z m łodym  
popieścić liściem. P tastw o z dalek ich  w ędrów ek 
do ojczystych gniazd pow raca .  L il i ja  polnym k r ó ­
luje kwiatom. B a rw a  wszelka w zm aga  się i zsila,

a słońce po równiach i górach  wzorzyste ściele ko ­
b ierce .  S kow ronek  niebu, ja sk ó łk a  ludziom, bocian 
polom, a k u k u łk a  zm ar ły m  wieść o wiośnie niesie. 
S łow ik  od rodzen ia  zanucił pieśń. U śpione budzą  
się tony i z pośród  światła ,  ciepła, barw y  i ruchu ,  
dźw ięku  harm onija  wstała. P rz y ro d a  cała hym n 
życia gra.

Rozkosz i ból, to odwieczne d r u h y — więc i wio­
sna ma cierpienia swoje. W szystko  się rodzi w m ę­
kach  i boleści, bo m atka  ofiarą przysz łe  dziecka 
okupuje  szczęście, a poświęcenie p rzy  kolebkach 
stawa. Człowiek wielkim postem  i rozpam iętyw a­
niem m ąk Zbawiciela,  gotuje  się w tedy do Z m a r­
twychwstania Pańskiego, k tóre  Kościół razem  z o d ­
rodzeniem  przy rody  obchodzi.

B rzm i tedy  A lle lu ja ! a  święcone jaje w ystępuje 
w obyczaju, ja k o  znaczące symbol tej wiośnianej 
ucz ty  miłości, od rodzen ia  i zm artw ychw stan ia  za­
razem.

N a  cierniu, kolcach a w męce, w yrosły  dla nas 
owe wiosny— kwiaty; to tćż czasu odrodzenia, w d ru ­
gie W ielkanocy  święto, tęsknota za temi co ju ż  nie 
dzielą z nami uczty  wesela, na m ogiły  a cm entarze 
wiedzie. W o n n e  powietrze śpleśniałe odżywiło 
groby, a lilija z n iezabudką z ocieplonej ziemi do 
s łońca wybiegły. W ię c  stare obchody rękawek, ra- 
dunic i pobożne na  cm entarze  p ie lgrzym ki poczy­
nają to nowe życie, co z cha t  na pole wybiega.

W z ra s ta  ruch  wszelki, a słońce wysoko panuje 
na  niebios o łta rzu .  Spokój ogarn ia  p rzy rodę  całą, 
bo  wszelkie s tw orzenie modlitw ę P a n u  przesyła. 
N oc  św ię to jańska  sreb rzys tym  m gły  bladawej p ła ­
szczem osłoniła  ta jem niczą p łodzen ia  chwilę. M o ­
tyle s k rz y d e ł  p u rp u rą  odzia ły  kwiatów miłosne 
kielichy; a perły  rosy  ja k b y  łzy  rozrzewnionój 
szczęściem swem przy rody ,  na  liściu zwisły bo­
gatym.

Świa tło  rozlało się wszędzie, że i niebo b łyska­
wicą płonie, a*świętojański robaczek  najciemniej­
szym boru  zaroślom radosną  wieść niesie o ju t r z e n ­
ce, co nocne po ro zb u d z a  wczasy.

W ięc  na cześć miłości po wodach wianeczki p ły ­
ną, a s łońcu w uwielbieniu, po górach sobótek za­
palono ognie. H ejna ły  brzmią z wież b udząc  ze 
świtem człowieka, by się z dziękczynnym hym nem  
s tworzenia połączył.

W ię c  obchodzi Kościół tryum falne święta: W nie­
bowstąpienia Pańskiego, Zesłania D ucha Świętego 
i Trójcy Przenajświętszej. W reszc ie  z ziemi ubranej 
kwieciem, plonem a zielem, dzieje się Wniebowzię­
cie Przeczystej Dziewicy.

W szystek  lud przed świętym u p ad a  S akram en­
tem, bo processje z Bożóm  Ciałem  po miastach,
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wsiach i polach, Pańskie błogosławieństwo roz­
noszą.

W szelki głos, wszystek dźwięk w pełną zlał się 
harm oniją— a cała p rzyroda zgodnym chórem łą ­
czy się w pieśni z człowiekiem, co duchem w nie­
bo ulata.

T ak  Bóg m iłością z ludźmi ziemię połączył, 
a ub ra ł tę zgodną całość aureolą prom ienistą u ko­
ścielnych zapaloną pochodni. I  wszystko cudownie 
splata się i łączy. Zwierz pod ludzką garnie się 
opiekę, ptak u strzechy gniazdo zawiesza, pszczo­
ła  i lilija ołtarzom Pańskim  pracę i piękność przy­
noszą; żeglarzom ginącym  wśród burzy, gwiazda 
bezpieczne ukazuje drogi.

Zaiste, wiele szczęścia dla człowieka, jeśli zechce 
zrozumieć się na łonie przyrody, a odsłoni dla d u ­
szy swojej te serdeczne związki, jakiem i go O p atrz ­
ność z naturą, Kościołem  i ojczystą powiązała 
ziemią.

W E S T C H N IE N IE  D O  M A T K I B O Z K IE J .

Niepokalana Boga-iiodzico!
P anno Najświętsza między Swiętemi!
M y dzieci Twoje, błagam y Ciebie: 
B łogosław  naszej ojczystćj ziemi!

Bóg Cię przed wieki, P anno przeczysta, 
W y b ra ł za M atkę Syna swojego!
Ileż pociechy, ileż radości
M iałaś, o M atko, z Dziecięcia Twego!...

P rzez radość Twoję, przez święte Dziecię, 
K tóreś karm iła piersiami swemi— 
B łagam y Ciebie o radość, spokój 
D la naszej drogićj, ojczystej ziemi!

P a trząc  na rany, na męki srogie,
I  na krzyżową śmierć Twego Syna! 
O kru tną  boleść w matczynćm łonie 
Czułaś, o święta Matko jedyna...

P rzez  Tw e cierpienia, o M atko Boża!
Nie racz dziś gardzić m odły naszerai: 
Rozjaśnij przyszłość, rozlej pociechę 
Na naszej drogiej, ojczystej ziemi!

Jó ze f Moroz.

*  *
*

Nie wiem, dlaczego pogody i ciepła jesiennój po­
ry  nazw ano babiem latem? Jeżeli tern zobrazować 
chciano jesień życia kobiety, kiedy patrząc na plą­
sy wyrastającej młodzieży, myślą sięga w ich przy­
szłość, to nam dziadom rzeczy wiście jest czego za­
zdrościć. Ale strasznie kapryśne to lato, nazwa 
więc dosyć zdaje się słusznie nadana, chociaż i nam, 
szczególniej też łyso-zimowym szronem pokrytój 
młodzieży, różnych grymasików nie brakuje. Co 
do nas, na tegoroczne babie lato zupełnie się skar­
żyć nie możemy, dnie bowiem mamy tak piękne 
i pogodne, że gdyby nie opadające liście, nie cie­
m niejąca zieloność drzew i trawników, i nie tum a­
ny kurzu, wzbijane powłóczystemi sukniami pań 
przechadzających się po Saskim ogrodzie, m ożna- 
by się złudzić powrotem  wiosny. Za to w Ż yto­
m ierzu po upałach  trzydziesto-stopniowych, bu­
rzach z piorunam i i błyskawicami, nagle się ozię­
biło; w yruszył naw et śnieg ze swego leża zimowe­
go, i prusząc przez godzin kilka, zm usił m ieszkań­
ców do palenia w piecach i okrycia się futram i. 
Spuszczając się z tych nadziemskich wyżyn na nasz 
padół nieszczególnych rozkoszy, zatrzym uję się 
przy.... chacie wiejskiej, aby pogwarzyć z Wami 
o spraw ach naszych domowych, które ciągle za­
przątając ludzi z sercem, stoją u nich na pierw ­
szym planie porządku dziennego.

D o takich, pomiędzy wielu innemi, należą oby­
w atele okolic P iotrkow a, którzy ze składek dobro­
wolnych postanowili utrzym ać własnym kosztem 
w P io trkow ie sześciu chłopczyków w szkole ele­
m entarnej, i tyluż w gim nazjum  dzieci biednych 
rodziców  wieśniaków i mieszczan. Chłopcy ci ju ż  
przybyli do Piotrkow a, a choć przygotowywali się 
do klassy pierwszej tylko w wiejskich szkółkach 
świeżo założonych, wybornie jed n ak  poskładali 
egzamina, dając nadzieję, że kiedyś może będą 
pierwszemi nie tylko w szkole ale i na świecie. 
Pełn i ochoty i zapału  naukowego, w drobniejszych 
formalnościach gim nazjalnych radzili ju ż  sami so­
bie, chociaż opieki im nie brakło, i utw orzony ro ­
dzaj kom itetu obmyślił im zawczasu mieszkanie, 
jad ło , ubranie i c iąg ły  dozór korepetytorski. Myśl 
do pięknego tego czynu podał pan W . W ..., a p. 
J .  S... dwóch uczniów7 podobnych obowiązał się 
utrzym ać własnym kosztem.

G dyby każdy okrąg chciał naśladow7ać obywa­
teli z Piotrkowskiego, to około ośmiuset uczniów 
m iałby kraj cały własnych stypendystów. P iękna 
to byłaby grom adka, a choćby połow a z niój tylko, 
jak  mówią, wyszła na ludzi, to i tak zyskanie czte­
rech setek ludzi z klassy nierozumiejąoćj dziś jesz-



cze swego Społecznego stanowiska, byłoby  rzeczą 
n ie  do p ogardzen ia  i go d n ą  t ru d u ,  kosztu  i s ta ra ­
nia  każdego  poczciwego człowieka.

W  dniach  ty c h  do S zko ły  głównój w  W a r ­
szawie p rzy b y ł  m łody  człowiek z prośbą o za­
pisanie go na  listę kandyda tów  do egzaminu, 
a  jako kwalifikację p rzedstaw ił świadectwo z p r y ­
w atnego  ksz ta łcen ia  się, wydane p rzez  pana K . 
n a  P odo lu .  Zacny  ten obywatel wziął sobie za 
zadan ie  życia uczyć b iedną młodzież, pozbaw io­
n ą  wszelkiej możności ksz tałcenia się, czego dopeł­
n ia  sam p rzy  pomocy dw óch innych nauczycieli. 
U czn iów  takich zw ykle miewa sześciu, czy ośmiu, 
n a u k a  trwa lat dziewięć, po ukończeniu  k tó rych  
młodzież obiera sobie jak i  zawód publiczny, albo 
tóż zaopatrzona  w świadectwo i w zasób pieniężny, 
w ystarczający n a  podróż, wpis i jednom iesięczne 
u trzym anie ,  w yrusza  do szkoły wyższej, j a k  to 
właśnie zrobił młodzieniec, o k tó rym  wspomnieliś­
my. K to  zna co to je s t  uczyć, i od a— b— c p rze ­
p row adzić  uczącego się p rzez  wszystkie szczeble 
e lem entarnego  kształcenia się, tak  aby  go usposo­
bić do s łuchania  z korzyścią kursów  uniw ersy-  ^  
teckich, ten zrozum ie wielkość poświęcenia pana 
K.. .  i uczci go i uszanu je  jako  człowieka, co m iło ­
ści k ra ju  dowodzi czynem, k tórego  plon, pomimo 
g rad ó w ,  b u rz y  i piorunów’, stawszy się znow u na­
sieniem, oddzia ła  na  milijony, i milijony podniesie 
i uzacni. Cześć więc i poszanowanie takim mężom!

W  W a rsza w ie  p. M icha ła  K onstan tynow icza 
p ra c a  pedagogiczna daleko je s t  skromniejszą, bo 
ogran iczona li je d y n ie  na  nauce czytania i pisania, 
ale rówmie ważna i pożyteczna, i godna j a k  naj­
większego poparc ia .  P o d łu g  u tw orzone j przez sie­
bie m etody  pan K onstan tynow icz  ucząc tylko dzien­
nie po jednej  godzinie, i to zbiorowo, choćby sto 
i dwieście osób razern, w p rzec iągu  miesiąca p rzy ­
sposabia ich tak, ż e j u ż  bez żadnej pom ocy dalej 
sami się w czy tan ie  wpraw iać mogą. P odobn ie  uczy 
i pisać, i m e tody  swe z najlepszym  skutk iem  ju ż  
p rz e p ro w a d z i ł  przez doświadczenie. K to  więc m o­
że ,  n iech  p. Konstan tynow iczow i zachętą p rzy­
spa rza  uczniów, zw łaszcza że op ła ta  tylko złp . 13 
g r .  10 wynosi ód  ucznia, a od zupełnie b iednych 
nie je s t  w ym aganą.  W p ra w d z ie  je den ,  z pow oła­
n ia  sw ego  obow iązany do szerzenia światła  mię­
dzy  c iem ną massą na ro d u ,  nad  tak ułatw ioną m o­
żnością nauki pok iw ał z niechęcią g łow ą i oświad­
czy ł  obawę, czy lud  nauczyw szy  się czytać, przez 
z g u b n e  książki, ja k ie  m u wpaść m ogą do ręki, nie 
s trac i  wiary, a tern samóm i możności zbawienia 
duszy ,  dodając, że tu  w tern wszystkiem m usi być 
coś szatańskiego; j e d n a k  na takie  jednostk i  n iezw a-  
żajcie, bo rzeczywiście p rzem aw ia ją  oni nie ję z y ­

k iem  aniołów, ani ludzi,  ale szatanów, z którem i 
n iby  pob ra tan ia  tak  się lękają. Sza tan  zawsze lu ­
b ił  i lubi ciemność, i w niej jedyn ie  swobodzi się 
i wielmożni. Światło  je s t  k ra iną  duchów  n ieb ie­
skich, w ybrańców Boga, k tó rym  kró lu jąc  O n  b łogo­
sławi.

G d y b y  a r ty k u ł  w stępny w „ J u t rz e n c e "  pod  ty ­
tu łem : Spow iedź na dzień odpustu, w k tórym  R e ­
daktor,  pan Neufeld, rozbiera g rzech y  i p rze s tęp ­
stwa sw ych  współwyznawców, dopełn iane  w zglę­
dem  całego lu d u  Izrae lsk iego  przez  rozmyślnie 
u trzym ujących  go w ciemności i poniżeniu, nie był 
zad ług im  na nasz T y godn ik ,  tobym  go pow tórzy ł 
ca ły ,  aby się nauczono, ja k  to do grzeszników po­
dobnych  należy przemawiać. Najwięcój zarzutów  
spotka ło  kastę  p rzyw łaszczających sobie nazw ę 
przywódzców pobożnych , zowiących się właściwie 
H assydam i,  a p rzezyw anych  niewłaściwie H ussy-  
tami. I le  w p racy  tej pan D an ie l  N eufeld  rozwi­
ną ł  wymow y, serca, miłości k ra ju  i uczuć p raw dzi­
wego obywatela, przejętego gorącą  chęcią służenia 
ojczystej ziemi i wyplenienia z niej podłych chwa­
stów i zielska tru jącego, tego W a m  opowiadać nie 
b ęd ę— przeczytajcie a osądzicie. H assydów  znaj­
dziecie wszędzie, nie tylko pod  strojem Izraelity... . 

( K iedy  m y tak  myślimy o u lepszeniu  i podniesie­
niu  naszych społecznych  stosunków, kiedy g r z e ­
biąc się w biedzie, ruszam y się choć żółwim k r o ­
kiem k u  m ora lnem u  podniesieniu; w H a m b u r g u  
tym czasem  odby ł się kongres m iędzynarodow y 
opieki n ad  zwierzętam i, na  k tórym  postanowiono 
napisać kodeks  obejm ujący  p raw a  do opieki cz ło ­
wieka, p rzes tęps tw a przeciw  nim podzielić na  po ­
licyjne i krym inalne, w zbronić używ ania  końskie­
go mięsa, a H a n o w ersk ie m u  tow arzystw u  w y n u ­
rzyć podziękowanie za w prowadzenie i upow szech­
nienie w czasie mrozów  i go ło ledz i  d la  koni.... ka­
loszy gum alas tycznych  czy gu taperkow ych .

O! ham burgsk i koniu, ja k ż e  zazdroszczę ci ko ­
deksu, p raw a, opieki, ochrony  twego mięsa przed 
żarłocznością ludzką,  i kaloszy.

(Znaczenie  p rzesz łó j  S zarady:— Metryki).
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Jestem  więc w owem mieście zbytku i wymysłu 
w owój stolicy mody, zkąil ta wielowładna kiolo- 
wa rozsyła gońców swoich na wszystkie strony 
ucywilizowanego świata- Grdzie rzucić okiem, wszę­
dzie gest wytworny: elegancja i ten dziwny urok 
estetyczny, którego z niczem nie podobna poró­
wnać. Paryżanki ubierają się nadzwyczaj skromnie, 
czy to na ulicę, czy na przechadzkę, czy nawet na 
teatr (z wyłączeniem O pery, na której widać ba­
lowe prawie stroje); ale pomimo wielkiej prosto­
ty, każda drobnostka przez nie włożona nabiera 
wdzięku i piękniej się wydaje, niż owe kosztowne 
jedwabie i aksamity, w które się Niemki niezgra­
bnie przystrajają.

W  obecnój porze roku, okrywki i paletoty naj­
ważniejszą odgrywają rolę; od nich więc rozpocz­
nę sprawozdanie.

Widać jeszcze wiele paletocików krótkich, jakie 
noszono tu od wiosny; robią je  z sukna łub innej 
tkaniny wełnianej, i obszywają najczęściej kdkoma 
rzędami aksamitki z wąziuchnym białym brzeż­
kiem. Z przodu idzie rzęd guzików stalowych wy­
pukłych, danych bardzo gęsto; mankiet u rękawa 
naszyty drabinką z aksamitki. Kołnierzyk stojący 
i kieszonki po bokach przybrane również aksamit­
ką i guzikami, ładnie dopełniają całości. Najwię- 
cój uważałam paletocików czarnych lub popiela­
tych: niektóre zrobione z tkaniny podobnej do b a ­
ranka, inne z pluszu jedwabnego, z długim poły­
skującym włosem, albo z aksamitu wełnianego.

Obok tych widać także bardzo długie paletoty, 
sięgające prawie ziemi; te więcój przystają do fi- 
o-ury, lubo nie są zrobione do stanu. Zwrócił moją 
uwagę taki paltot popielaty, naszyty wkoło szla­
kiem z wystrzyganych w maszynie liści aksamit­
nych czarnych.

Płaszczyki noszą z tyłu fałdowane, ale fałdy idą 
dopiero od stanu, plecy zupełnie gładkie. W  miej­
scu gdzie przyszyte fałdy idzie bogata pasmante- 
rja. Oprócz tego, dane są przez ramiona jakby szel­
ki z pasmanterji, zakończone kwastami tak z przo­
du jak i w tyle.

Noszą także bardzo okrągłe wielkie peleryny, 
czyli kardynałki, zwane u  nas ponszykami. W i­
działam takie z ciężkićj materji czarnój, z odpaso- 
wanym szlakiem aksamitnym. Najwięcej jednak ta- t 
kich peleryn ukazuje się czarnych kaszmirowych, 
z szlakiem haftowanym lawą i jedwabiem, obszy­
tych brzegiem dwoma gipiurowemi wolantami.

D o domowego ubrania spódniczki z krotkiemi 
paletotami ciągle używane; widziałam taki bardzo 
ładny  z czarnej materji, lekko podwatowany i pi­
kowany cały w ukośną kratkę, zarówno jak  spód­
nica. Pikowanie białym jedwabiem ładnie się od­
znaczało; na szwach i dokoła szła wypustka biała 
jedwabna. Noszą takież same spódnice z krotkie­
mi zuawkami.

Jako  pierwszą nowość, ukazywano mi kaftaniki 
pluszowe w czarne i białe paseczki, objęte czainą 
materją; spięte ria guziki z lawy, dłuższe cokol­
wiek od zwyczajnych zuawek.

Kaftaniczki greckie, sięgające tylko do stanu, 
zaokrąglone na przodach i obszyte wkoło pasman- 
terją, bardzo też używane. Robią je  z sukna, z ka­
szmiru, aksamitu, lub z podobnego materjału jak 
spódnica. P o d  nie idzie kamizeleczka z podwój­
nym bawecikiem, spięta na guziki; albo koszulka 
biała półbatystówa, haftowana czarną wełną, ł a ­
twym przewłóczonym ściegiem, którego wzór i de­
seń przywiozę wkrótce z sobą.

Kapelusze ciągle noszą podniesione nad czołem, 
zwężone po bokach, ale bez przesady. Najwięcej 
dziś widać jedwabnych, przybranych aksamitem 
i piórami. Podpięcie składa się zwykle z bukieci­
ka umieszczonego trochę z boku, nad czołem resz­
tę diademu zapełnia pęczek piór spuszczony z wierz­
chu ronda. W iele tóż kapeluszy  przybierają na 
środku kapłoniem czarnem piórem, które spadając 
przez brzeg ronda, zastępuje miejsce diademu. P od  
spodem idzie tylko garnirowanie z blondynki ig ru -  
by rulon aksamitny. Skromniejsze kapelusze za­
miast piór mają rzęd kokard położonych w podłuż 
przez rondo i główkę aż do  karczka.

Młodsze osoby noszą także okrągłe kapelusiki 
aksamitne, niezbyt małe i wygięte naśrodku, przy­
brane długiem piórem zwanem saulepleureur, czyli 
wierzba płacząca. Pojawiają się również kapelu­
siki aksamitne tyrolskie, z wysoką główką, zwężo­
ną znacznie u góry; przybierają je  zwykle białerm 
lub czarnemi piórami, ale nowość tę nie zalecamy 
naszym Czytelniczkom.

Stroiki na głowę mają podobny kształt do dzi­
siejszych kapeluszy, to jest całe ubranie skupia się 
w nich nad czołem, boki zaś bardzo płaskie. W i­
działam jeden śliczny z aksamitu czarnego, w kształ- 

> cie turbanika, ułożony w plisy dokoła głowy, bmd



czołem szed ł  buk iec ik  z b ia łych narcyzów  z czar-  
nem i środkam i, otoczony czarną ko ro n k ą ,  z j e d n e ­
go  boku  przechodzi ło  d ług ie  pióro czarne; z ty łu  
piórko z odpow iednim  bukiecik iem  i ko ro n k ą  d o ­
pełniało  ubran ia .

I n n y  stro ik  z wstążki,  objętej ko roneczką  cz a r ­
ną, tw orzy ł  j a k b y  rondo  u  kapelusza; końce scho­
dziły  się z ty łu  i spadały  na  plecy. N ad  czołem 
szed ł diadem z ostu czarnego z b ia łem  i z czarnej 
morskiej trawy.

U w aża ła m  też bardzo ła d n ą  siateczkę z j e d w a ­
biu, p rze rab ianą  białemi perłam i.  N ad  czołem, 
w  pośród  nagarnirow anój koronki,  wpięte by ły  r ó ­
że białe; z boku zaś, ku przodowi, eg re tk a  z c z a r ­
nej morskiej trawy.

Kownie ła d n y  by ł w ałek aksamitny, p rz y b ra n y  
n ad  czołem bukiecik iem  bzu czarnego; z jednej 
s trony okręcona b y ła  ko ronka  biała i c z a rn a  na-  
przemiany, spadająca na  dół; z d rugiej szło czarne 
niewielkie strusie pióro.

Siatki na  g łowę ciągle używ ają  wzięcia. Robią 
j e  między innemi z czarnej i białej szneli, z takim- 
że d iadem em . B ia ła  sznela, u k ła d a n a  pomiędzy 
czarną, bardzo  ładnie w ygląda i zupełn ie  naś ladu­
je  pióro.

N oszą także siatki z aksam itki czarnej z b iałym 
brzeżkiem , g arn irow ane  n ad  czołem wieńcem z ta -  
kiójże aksamitki.

S iatki czarne z pasmanterji g a rn iru ją  koronką en 
diadkme; na środku  g łow y idzie k o k a rd a  z długie- 
mi końcam i,  zakończonem i frendzlą , k tóre  spadają 
na  ty ł  głowy.

U w aża ła m  także ła d n ą  siateczkę jedw abną ,  p rze­
rab ia n ą  czarnemi pacioreczkam i. N ad  czołem szedł 
g a rn i ru n ek  koronkow y, nad  nim p łaska  kokarda  
aksamitna, złożona z dw óch pukli; w sam ym  środ­
k u  roze tka  z czarnej mantynowej wstążki.

S ia teczk i czarne je d w a b n e ,  nadzw yczaj cienkie 
i tak  nikłe, że ich p raw ie  nie widać— należą też do 
najm odniejszych: tych  zazwyczaj niczem nie p rzy -  
p rzybiera ją ;  g łów nem  ich przeznaczeniem je s t  u trzy ­
m y w a ć  w łosy  spadające w kokach na ty ł  głowy, 
i  uch ro n ić  j e  od stargania.

U k a z a ły  się tu  na rano  czapeczki czarne kasz­
m irow e  w formie zw yczajnych siatek, w ygarn iro-  
w ane  n ad  czołem ruszą  z kaszmiru, w ystrzyganą 
w maszynie. In n e  g arn iru ją  ruszą  b ia łą  kaszmiro­
wą. N oszą je  także zupe łn ie  białe, z takimże gar -  
n irunk iem . D w a  końce  p rzechodzą  przez środek  
czapeczki i zw iązują się na  k o k a rd ę  w miejscu 
w arkocza .

Czepeczki negliżowe, mieszane z czarnóm, na le ­
żą  do  najmodniejszych. W id z ia ła m  m iędzy innemi 
b a rd z o  ła d n y  ok rąg ły ,  ogarn irow any  podwójnym

muszlinem w kontrafa łdy .  N a wierzch szła c h u ­
steczka a la fanchon  z końcami, objęta ru lonikiem 
aksam itnym , je d en  ząb od tój chusteczki sp a d a ł  na  
czoło, d rug i na ty ł  czepeczka. Noszą także negli-  
żyki,  ga rn irow ane  muszlinem objętym czarną ko­
roneczką;  nad czołem w pośród garn irunku  dane 
są pukielki z aksamitki.

Z w róc iły  również m oją  uw agę same fanszoniki 
białe muszlinowe, z zębem  spadającem  na czoło 
i d rug im  pokryw ającym  w arkocz, ogarnirowane 
białą g ip iu rą  na  dw a palce. N a d  czołem  idzie ko­
k a rd a  czarna aksamitna.

N a  zakończenie powiem dziś jeszcze słówko 
o obuwiu, k tóre  stanowi ważną część u b ran ia  w y­
kw in tnych  P a ry ża n ek .  Nic ładniejszego j a k  ich 
buciki je d w a b n e  lub prunelowe, w ygarn irow ane  
w p o d łu ż  ruszą  z czarnej koronki. Je d w a b n e  p rzy ­
biera ją  ko ronką  Cambrai, p runelow e gipiurą. T r z e ­
wiki g łębokie  garn iru ją  tóż dokoła  koronką, z w ierz­
chu  zaś zdobią j e  klam rą z kameryzowanój stali. 
I n n e  obszywają fu terkiem  lub popielatą szenszyllą. 
U w aża ła m  tu także w sklepach wysokie buciki 
sznurow ane z p rzodu  i zakończone w gó rze  k w a -  
ścikami, znane pod nazw ą bucików polśkich. D z ie w ­
czynki tu te jsze  powszechnie w nie obuwają .

O  sukniach i inych przedm iotach  ubran ia  p o ­
wiem w następującej korrespondencji.

Nowości Zagraniczne.
P etit courrier des D am es.— Nie czas ju ż  mówić 

dzisiaj o paltociku saute en barque, k tó ry  z porą ro ­
ku  zmienił nie krój wprawdzie , ale nazwisko. O tóż 
dzisiejszy Yachting (Y a c h t— łódka),  z pluszu, aksa­
m itu lubfeukna będzie stale noszony; również o k ry ­
cia tak zwane H enryk U l ,  k tó re  rob ią  się z takie­
go ja k  yachting  m ater ja łu ,  a na  ch łodnie jszą  porę  
fu trem  okładane.  W idzie liśm y wspaniały tego ro ­
dzaju  g a rn i tu r  aksamitny, z obłożeniem piór  cza r ­
nych, u łożonych  um yślnie  w ten sposób, aby s łu ­
żyć mogły  do p rzys tra jan ia  sukien i okryć. P lu sz  
nie ub ie ra  się ju ż  niczem, naw et nie obejmuje się 
zupełn ie  u brzegu .

M agazyn  B a re n n e  przygotow ał wiele jes iennych  
spódnic, z k tó rych  najwykwintniejsze są białe kasz­
m irowe z falbaną, na  której naszyty je s t  pas c z a r ­
nego  sukna .

M odes Parisiennes.— S zarfy  za jm ują  dziś wielkie 
miejsce w toalecie dobrze  ubiera jącej się kobiety, 
nada ją  bowiem najskromniejszój sukni pozór s troj­
ny ,  k tó ry  dowoli b rać  lub zrzucać można. M a g a­
zyn  Ville de L y o n  p rzygotow ał ich wielki zapas 
różnych  rozm iarów  i ozdób.



Krój ich rozm aity, jeżeli naprzykład końce ścię­
te są w ząb, przyczepia się do każdego z nich je -  
dnę żo łęd ź szm uklerskiej roboty.

Szm uklerszczyzna w ogóle zaczyna być znowu  
popłatną. R obią zniój garnirowania do sukien, na­
śladujące gipiurę; dawane one bywają u dołu spod­
n ie, w m iejsce w szyw ek gipiurowych, używ anych  
w czasie lata, od których są o wiele wydatniejsze. 
Jest również bardzo w dzięcznie wyglądająca ozd o­
ba z drobnych żołędzi, do ubierania dołu rękawów  
i całego okrążenia baskin pocztyljonek  lub u łanek , 
Najlepszym  smakiem odznaczające się m agazyny  
używają ich w ten sposób.

Opis deseni do haftu.

F ig . 1. K ołn ierzyk  p ikow y d la  m ałego  dziecka, zapinany 
z ty łu  n a  guziki.— F ig . 2. K ołnierzyk i p o ło w a  m ankieta a tłas- 
kow ą robo tą; w asterkach  m ożna umieścić pajączki.— Fig. 3. 
K o łn ierzyk  i m ankiet z dzierganem i zębami, powyżej nich ażu­
row a d robna k r a te c z k a .- F ig .  4. K ołn ierzyk  i m ankiet. S łupki 
w ypełn ia ją  się ca łe  drobnym  stem benkiem .—Fig. 5. K ołnierzyk 
i m ankiet, do k tó rego  haftu  użyć m ożna czarnej baw ełny fran ­
cuskiej. F ig . 6. Suknia ciem no-popielata popelinow a, ob łożo ­
n a  u do łu  i n ap rzo d z ie  szlakiem  czarnym  jedw abnym  w  zęby. 
P rzed  przyszyciem  zębów suknia ąaszyw a się trzy  razy aksam it­
ką , a  następn ie  zęby ozdabiają się rów nież aksam itką . Rękawy 
fałdowane" przy ram ieniu, zwężone i zapięte przy ręku, p rzyb ra­
ne są klapeczkam i jedw abnem i odpow iednio do garn iru n k u  su­
kni. K ołn ierzyk  z g ładk im  brzegiem, bez zębów, z ty łu  wązki, 
z p rzodu znacznie szerszy.

Opis nasąpującćjfigury. Suknia czarna jedw abna, obszyta 
n  d o łu  dwiem a wązkiemi falbankam i, powyżej aksam itką i fa l­
banką. S tanik g ład k i, zapięty na  guziki, z paskiem  aksam itnym  
z dw om a bawecikami. K ękaw y w póło tw arte , p rzybrane aksam i­
tem  i fa lbanką jedw abną.

Ubranie cliłopczylca. K aftanik i majtki z popielatego kortu , 
obszyte czarną taśm ą i cienkim sutaszem. K aftanik zapięty z p rzo­
du  na guziki z m ałem i pętlicam i.

F ig u ra  cw arta  przedstaw ia suknię z czarnego w ełn ianego  
w yrobu , zwanego B arpour , k tó ry  cienkością i połyskiem  w yró­
w nyw a jedw abnym  m aterjom . Spódnica u do łu  garn irow ana 
czterem a drobnem i falbankam i z objęciem jedwabnem , powyżćj 
fa lban  ubran ie  z m aterji lub w stążki uk ład an e j w kon tra fa łd y . 
S tanik  g ładk i pod  szyję, na guziki zapinany. Rękaw  przybrany 
czterem a epoletami, garn irow any  rów nież fa lbanką jedw abną. 
W ło sy  n a  g łow ie  z przodu bez przedziału , zaczesane są do gó ­
ry; w arkocze z ty łu  pozaw ijane w ru lony i sym etrycznie u ło ­
żone w pukle. Kołnierzyk i rękaw ki muszlinowe.

F ig u ra  7. Ubranie dziewczynki na wsi. Suknia po p ie la ta  w eł­
n ian a  z g ładk im  stanikiem . R ękaw y złożone z bufy i g ładk iego  
zapiętego m ank ie ta  przy ręku. D la zabezpieczenia sukienki od 
plam  i kurzu, używ ane są do domowego ub ran ia  bluzki b ia łe  lub 
popielate , o ćw ierć łok c ia  k rótsze od sukni.

F ig u ra  8. K ołnierzyk zrobiony ze w staw ki haftow anej i g ła d ­
kiego muszlinu. Z ty łu  tak  je s t wązki ja k  w staw ka, z przodu zaś 
znacznie szerszy i obszyty n ao k o ło  koroneczką.

F igu ra  9. R ękaw ek b iały  muszlinowy, złożony ze w staw ek 
haftow anych, bufki w p ośrodku  muszlinowej i koroneczki.

F ig u ra  10. K ołnierzyk u łożony  ze w staw ek haftow anych 
1 w ody muszlinowej, obszyty w koło  ko ronką.

F ig u ra  11. R ękaw ek zrobiony ze w staw ek haftow anych, przy 
ręku  są one zszyte jed n a  przy drugiej, coraz dalej ku łokciow i 
rozchodzą się i miejsca te m iędzy jed n ą  a  d rugą  w staw ką w y­
pe łn ia ją  się muszlinowemi bufkam i.

F ig u ra  12. K okarda  w zm niejszonym  form acie, do naszycia 
sukni nad  obrębem. Użyć do tego m ożna wstawki koronkow ej, 
albo  aksam itki. Do ozdoby rękaw ów  bierze się w ęższa w staw ­
ka. Naszycie takie bardzo je s t m odne, nie tylko do sukien, ale

i burnusów  syberynow ych, lecz w tedy używa się w stążki jed w ab ­
nej na  dw a palce szerokiej.

F ig u ra  13. D eseń na  spódnicę b ia łą . N ajpierw  naszyw a się 
białym  sznurkiem , następn ie  haftu je rzucik.

F igu ra  14. Szlak n a  chustkę do nosa, haftu jący  się n a  g ła d ­
kim obrębie bez daw ania ząbków . C hustki tak ie  najm odniejsze.

F ig u ra  15. Rozm aite wstawki.
F ig u ra  16. L itery .
F ig u ra  17. Szlak na  chustkę do nosa .
F ig u ra  18. D esenie do bielizny dam skićj.

Opis ka ftan ika  syberynowego wpadającego do fig u ry , 
i  kam izelki damskićj.

Fig . 1. P rzedn ia część kaftan ik a .— Fig. 2. P lecy .— Fig. 3. Bo­
czek. _  jrjg. 4 ,, Rękaw . — F ig . 5. C a łość  kaftan ika . K aftanik i 
tak ie  obszyw ają się nao k o ło  futerkiem  czarnym  lub astrachan iją  
i w yszyw ają su taszem .— Fig. 6, P rzedn ia  część kam izelki dam ­
skićj z tego sam ego m ate rja łu  co sn k n ia .—Fig. 7. Plecy do k a ­
mizelki m ogą być z czarnego żaknotu . jeżeli służyć ma do k a f­
tan ik a  d łu g ieg o .—Fig. 8. C ałość kam izelki dam skiej. Poniew aż 
b ia łe  bluzki u legają  prędkiem u zgnieceniu pod kaftanikam i sy- 
berynowem i, za praktyczniejsze uw ażam y zim orrą po rą  kam i­
zelki czarne.—Fig. 9. C ałość kam izelk i.— big. 10. Szlak do wy 
szycia sukni aksam itką i-sutaszem .—F ig . 11. W ęższy szlak do 
w yszycia s tan ik a  i rękaw ów .

DONIESIENIA.

BIURO STRĘCZEŃ OSÓB
PRACUJĄCYCH W ZAWODZIE NAUCZYCIELSKIM.

Pow yższe Biuro, od lat kilku istniejące pod przewod­
nictwem Heleny Nowolcckiej przy ulicy K rakowskie-Przed­
mieście, pod N rem  4 3 5 , obecnie p rzen ies io n e  zostało nieco 
dalej, to jest pod Nr. 4 5 0 ,  wprost kościoła 0 0 .  Bernar­
dynów, obok domu zwanego Bozlera.

Podpisana pojmując ważność kształcenia um ysłów i serc 
młodocianych pokoleń, przy głównem  założeniu rzetelne­
go i sumiennego rekomendowania tylko O sób bliżej zna­
nych, tak pod względem naukowego jak i moralnego uspo­
sobienia, a mianowicie naszych rodaków i rodaczek; z t e ­
go więc założenia wywiązując się  dotąd bezzawodnie, zy ­
skała powszechne zaufanie w licznćj klijenteli, jaka zK ró-  
łestwa. Cesarstwa i zachodnich Gubernij zaszczycić ją  ra­
czyła, polegając bezwarunkowo na jej wyborze N auczy­
cielek i Nauczycieli.

Obecnie przenosząc me Biuro do lokalu pod wyżej 
oznaczony numer, nie pozostaje mi, jak tylko zawiadomić 
niniejszem szanownych Interesentów i upewnić zarazem, 
iż zlecenia powierzone mi nadal, z tą samą akuratnością 
załatwiać będę, tak przez osobiste zniesienia się jak ikor-  
respondencje, które to frankowane być winny.

H elena Nowolecka.

N akładem  K sięgarni A. No wóleckiego w W arszawie, opuściła  
p rassę  książeczka pod  tytnłem : Gawędy Księdza Proboszcza pod  
lipami; o g ło s ił J a n  K an ty  G regorow jcz, S e r ja I I ;c e n a  z łp . 1 
gr. 10. S przedaje się po w szystkich K sięgarniach  w W arszaw ie, 
w K rólestw ie i z a g ra n ic ą , o raz na  wszystkich urzędach i s ta , 
cjach pocztow ych. W W ilnie sk ła d  g łów ny u M. O rgelb randa, 
w Redakcji K urjera  W ileńskiego; w Lublinie u A rcta , w R a d o ­
miu w Sklepie ubogich; u Idzikow skiego  w  Kijowie, Z agajew ­
skiego w G rodnie, i w D om ach zleceń R olników  Nadniem eń- 
skich w  O polu i K aliskich w Kaliszu.

Do dzisiejszego num eru d o łącza  się wzór deseni do hafto 
oraz  form y kaftan ik a  i kam izelki dam skiej, N r. 70.

w D ru k a rn i K. K o w alew sk ieg o . — Z a pozw oleniem  C enzury  R ządow ej.


